
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  199. Bochum, sobota, 14 września 1895. 5 .
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

Rockice polscy! Uczcie dzieci swe 
tnówid, czytać i pisać po polsku! Nie 
iest Polakiem, kto potomstwu swemu 
z&iemczyó się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
W  tspraw ie o b ch od u  „ S ed a n u *4

donoszą nam jeszcze z kilku miejscowości, że 
i niektóre towarzystwa polskie brały udział 
^  tymże obchodzie. To tylko zganić można! 
'Jeżeli pracodawcy niektórym robotnikom pol­
skim może nakazali brać udział i ci z pewnych 
przyczyn to uczynili, to jeszcze można to 
Jakoś uwzględnić, ale jeżeli towarzystwa pol­
skie, których nikt do brania udziału w owym 
lestynie zmusić nie mógł ani nie miał prawa 
'— a mimo to udział wzięły, to jest to przewi­
nieniem, niczem nie dającem się usprawiedliwić. 
I^osyć źle, że towarzystwa nasze za wszystkie 
prześladowania, które ze strony swych „naj­
serdeczniejszych11 znosić muszą, w taki sposób 
na się wysługują.

H erten . Sprawozdanie z czynności To­
warzystwa św. Barbary. Na początku roku 
kczyio To w. nasze 59 członków. W  tern pół 
roczu przystąpiło 21 członków, razem 80. Za 
zmianą pracy poszło 2, wykreślonych zostało 

pozostaje 73 stałych członków. Dochodu 
Wiało tow. 308 mr. 25 fen., rozchodu 254 mr.

fen., pozostaje w kasie 53 mr. 57 fen. 
Chorym wypłaciło Tow. 34 marki. Z chorą­
gwią występowało Tow. 5 razy. Nabożeństwo 
Polskie było 2 razy. W  bibliotece jest 99 
książek różnej treści. Do zarządu zostali wy­
d an i: Wojciech Agaciak przewodniczącym;
pJichał Marciniak zast.; Maciej Wasiela se­
kretarzem; Ignacy Wierzowiećki zast.; Karol 
Wejdarz kasyerem; Wilhelm Szymczyk zast.; 
Jaa Cyranek bibliotekarzem; Ludwik Figura 
^ast.; Antoni Wojciechowski chorążym; Józef 
^ślizJo j Marceli Gziel asystentam i; Edward 
^2emiczek zast. chorążego; Jan  Gziel i Ignacy 
^ ugla zast. asystentów. Rewizorami kasy Fr. 
^anek i Wincenty Heller.
Wojciech A gaciak, prezes . M aciej W asiela , sekr.

Rzezie ormiańskie
Wywołały oburzenie w całej cywilizowanej Eu- 
*°Pie — nas owe okrucieństwa tem więcej do­
j ę ł y ,  iż odnowiły ranę jeszcze nie zagojoną, 

W świeżej pamięci pozostające rzezie w Kro- 
?aęh i dalsze liczne prześladowania unitów i 
a®ięży katolickich. Mocarstwa europejskie ener- 
§lcznie na pozór wystąpiły przeciwko Turcyi, 
^dając reform. Turcya jednakże zna dokła- 

zazdrość mocarstw europejskich i licząc 
?a nią zadrwiła sobie z nieb, wysyłając Sza­
rka.-B a s z ę  do Armenii. Szakir basza znany 
>l®8t jako okrutnik i prześladowca Ormian. 

Urcya zdaje się mieć to przekonanie, iż refor- 
czyli zmiana na lepsze je3t to samo, co 

*akijanie i tępienie tych wszystkich, którzy 
tvviają opór okrucieństwom. Wieści docho- 

, zące z Armenii zdają się potwierdzać to prze­
la n ie , co chwila bowiem dochodzą wieści o 

bosych okrucieństwach.
Mocarstwa przekonały się wkrótce, iż Tur- 

cya zadrwiła z nich, powtórnie więc zażądały

naprawy stosunków, lecz dotąd nic się nie 
stało ku obronie nieszczęśliwych Ormian. Naj­
energiczniej w sprawie tej występowała Anglia. 
Zacny Gladstone zajął się gorąco losem Ormian, 
a chociaż nie znajduje się on, ani żaden z jego 
zwolenników u steru, umiał urobić opinię pu­
bliczną w Anglii tak przychylnie dla pokrzy­
wdzonej ludności ormiańskiej, iż rząd coraz 
natarczywiej naciska na sułtana, aby wreszcie 
uregulował stosunki w Armenii.

Anglia zamierza na wykręty Turcyi odpo­
wiedzieć armatami. Onegdaj przed południem 
rozeszła się pogłoska, że silny oddział floty 
angielskiej manewrujący przy wejściu do Dar- 
danel, otrzymał rozkaz otworzyć sobie prze­
mocą wjazd przez Dardanele i stanąć pod Kon­
stantynopolem.

Wiadomość ta jest prawdopodobnie prze­
sadzoną, świadczy jednakże o oburzeniu Anglii 
i o silnem postanowieniu żądania zadośćuczy­
nienia pod grozą armat za popełnione okru­
cieństwa.

Gdy Rosya popełniła ohydną zbrodnię w 
Krożach, żadne z mocarstw europejskich nie 
podniosło głosu przeciwko tym gwałtom — bo 
to tylko Polaków mordowano. v(„Wielkop.“)

0 znikaniu śpiewu budujących pieśni 
polskich

piszą z Poznania do „Schl. Volksztg.11:
„Jak wiadomo wydalono od całego sze­

regu lat świecki śpiew polski ze szkół naszej 
dzielnicy zupełnie. Śpiew pieśni duchownych 
w języku polskim jest również usunięty z wielu 
szkół w polskich okolicach. Tam, gdzie go 
jeszcze udzielają, ograniczono go do minimum. 
Jeżeli sję jeszcze przed 20 lub 15 laty jechało 
przez naszą dzielnicę w czasie żniw, słyszeć 
było można młodych ludzi przy pracy na polu, 
albo wieczorem przy powrocie do wsi śpiewa­
jących duchowne, lub piękne świeckie pieśni, 
ponieważ przecież literatura polska obfituje we 
wzruszające pieśni ludowe. Dzisiaj śpiew ten 
zamilkł na wsiach polskich. Jeżeli młodzież 
śpiewa jeszcze istotnie, natenczas śpiewa nie­
stety często — polskie piosnki uliczne! Nie­
mieckich pieśni, których polskie dzieci muszą 
się uczyć w szkole z konieczności, nie śpiewa 
się ani na polu, ani w domu. u

Wielka prawda!

OO. Jezuici w  roku 1870.
Podczas wojny francuzko-pruskiej odzna­

czyły się rozmaite zakony, zwłaszcza 0 0 .  Je­
zuici. Z okazyi obchodu 25 -  letniej rocznicy 
wspominają to z uznaniem nietylko katolickie, 
ale i protestanckie gazety niemieckie. Jezuici 
oddali wielkie usługi przy pielęgnowaniu cho­
rych i rannych. Cesarz wyraził im swoje po­
dziękowanie i uznał ich godnymi do noszenia 
medali zasługi. Po zawarciu pokoju wjeżdżali 
Jezuici konno w tryumfie do Berlina wraz 
z gwardyą cesarską, ozdobieni krzyżem żela­
znym na piersiach. Sprawozdania wojskowe 
nie mogą się nachwalić, jak dzielnie ci mężo­
wie gardząc wszelkimi niebezpieczeństwami 
w polu i lazarecie, udzielali pociech religijnych 
niemieckim żołnierzom i koili ich cielesne bóle! 
Protestanckie gazety twierdzą, że gdyby nie 
0 0 .  Jezuici i Franciszkanie, nie danoby sobie 
rady z opatrywaniem chorych. Gdy wezwano

ich pomocy, stawili się wszyscy. Przerwali 
swe nauki, byle mieć za to więcej czasu do 
pielęgnowania chorych. O. Aschenreubrowi 
przypiął jenerał na placu boju krzyż żelazny I. 
klasy. W śród gradu kul udzielał on pociech 
religijnych żołnierzom. Gdy adjutant pułkowy 
zwrócił mu uwagę, że ma uciekać, bo Francuzi 
go mogą pochwycić, odrzekł: „Cóż z tego?
Gdy mnie zabiorą do niewoli, zawiodą mnie 
do Paryża, zabiją mnie, no, to pójdę do nieba!11 
Adjutant taki miał szacunek dla tego Jezuity, 
że mieszkał z nim razem w jednym pokoju i 
odstąpił mu swego łoża, podczas gdy on sy­
piał na kanapie. Około 90 innych Jezuitów 
otrzymało krzyże żelazne za „wierność w wojnie11. 
A jak im się za tę wierność odwdzięczono?

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z ach ., W arm ii i l a z u r .
P e p lin . Ks. prof. lic. Jakób Małecki 

został mianowany subregensem i spirytuałem 
przy 3eminaryum duchownem, a ks. dr. Wojciech 
Schulte, wyższy nauczyciel progimnazyum w 
Lubawie, profesorem egzegezy (objaśnienie P i­
sma św.) przy temże seminaryum. ^

— Prezentę na probostwo w Pieniąźkowie 
otrzymał ks. dziekan Odrowski z Kościelnej 
Jani, a prezentę na probostwo w Czystem ks. 
prob. Prengel z Łążyna.

L ubaw a. Mamy zamiar 530 mórg do­
brej ziemi rozsprzedać na parcele we Wonnie 
pod Jamielnikiem. Warunki bardzo korzystne. 
Zaliczka według umowy. W  tym celu wyzna­
czamy termin na 19 września r. b. w gościńcu 
we Wonnie. Spółka pożyczkowa w Lubawie.

G ietrzw a łd . Na uroczystość Narodze­
nia Matki Boskiej zeszły się latoś wielkie tłumy 
pielgrzymów nietylko z Warmii, ale i z Prus 
Zachodnich, Poznańskiego i z zagranicy. Z 
powodu niedzieli i odpustów w okolicy, jak 
w Brunswałdzie, Klebarku itd. duchowieństwo 
nie mogło licznie pospieszyć z pomocą. Za to 
przybyło dwóch kapłanów z Poznańskiego, 
którzy mieli polskie kazania na cmentarzu. 
Były cztery polskie kazania na cmentarzu i 
trzy niemieckie w kościele. Szkoda, że pociąg 
nadzwyczajny, który szedł z Korszów do Bie- 
salu, w niedogodnym jechał czasie. I tak rano 
wyjechał za późno i wieczorem za późno od­
jeżdżał, tak, że pielgrzymi do południa spó­
źnili się na nabożeństwo.

G olub . Na uroczystość Sedanu przybył 
także farmer B. z Ameryki, który w r. 1879 
wywędrował za morze, nie troszcząc się by­
najmniej o dochodzące go zapozwy wojskowe; 
myślał bowiem, iż skoro rodzice jego wyszli 
w r. 1870 do Polski i tam kazali się natura- 
lizować, to już Niemcy straciły do niego wszel­
kie prawo. Widocznie innego ^dania był miej­
scowy żandarm, bo poznawszy zbiega, w wie­
czór obchodu go przyaresztował.

Z K o w a le w a  piszą do „Gaz. Grudz.“ :
Do naszej cukrowni „Nowego Kowalewa11 za­
krada się zakaz mówienia po polsku. Majster 
od machin pan Preuss, przechodząc w dzień 
Sedanu po fabryce koło zatrudnionych tam 
mularzy, gdy ich usłyszał rozmawiających po 
polsku, zgromił ich słowy: Mit der polnischen 
Zabberei (ma pewnie znaczyć tyle co papla­
nina. Red.) miisst ihr aufhoren! Jednak na to 
od jednego z rozsądnych mularzy taką otrzy­
mał odpowiedź: Jużem stary, nikt mi jeszcze



W I A R U S  P O L S K I .

już przytomności, lecz oprócz przestrachu i 
kilku lekkich ran nie poniósł innego szwanku.

W  S tr z a lk o w ie  pochowano w tych 
dniach wymiernika Michała Wiśniewskiego, 
który dożył do wieku 120 lat i dotychczas był 
zdrowy.

O strow o. W  ogrodzie wdowy pani Ja ­
kubowskiej zakwitły gęsto wszystkie wiśnie 
po raz drugi.

W e W ągrow cu  panie nauczycielki w 
dzień sedański urządziły tańce w wyższej szkole 
panien. — Panie patryotki, które nie tak da­
wno dopominały się o naukę języka polskiego, 
teraz zapomniawszy, że im nauki tej nie przy­
zwolono, wystroiły córeczki na owe tańce.

W lls ta s z e w ie  pod Żninem, rozkoloni- 
zowanej wsi pomiędzy Szwabów z W irtem ­
bergii zniszczyła świętokradzka ręka dwie fi­
gury Świętych Pańskich od dawna tam sto­
jące. Jedna pośród wsi w pobliżu dawnego 
dworu jest tak ścięta, że tylko nogi pozostały 
na postumencie, druga za wsią dawniejszą 
wśród zabudowań kolonistów z odciętą głową. 
Kto to uczynił, odgadnąć nie trudno.

Od P o n ie e a  Po kilkunastu nadzwy­
czaj skwarnych dniach przeciągała wczoraj 
wieczorem pomiędzy 9 a 10 godziną nad tu­
tejszą okolicą bardzo silna burza z grzmotem 
i piorunami, które przyczyną były kilku nie­
szczęśliwych wypadków. I tak na folwarku 
Aleksandrowie, należącym do Wielkiej Łąki, 
majętności p. hr. M. Mielżyńskiego, spaliła się 
stodoła, zbożem napełniona; w mieście Poniecu 
dwie stodoły napełnione zbożem, należące do 
dwóch piekarzy ponieckich, a w Pawłowicach 
uderzył piorun w oborę plebańską i zabił dwie 
krowy dzierżawcy probostwa, p. Austa, obory 
atoli nic zapalił.

P le sz e w . Hr. Czarneckiemu z Dobrzycy 
skradziono kasetkę z 1000 markami. Złodziei 
odkryto w osobach stangreta i dwóch pomo­
cników szwajcara. Pieniądze zwrócono po­
szkodowanemu, prócz jednej 100 - markówki, 
którą złodzieje podarli na sztuki.

• Z e S lą z k a  e*y li S ta rej P o lsk i.
R a cib ó rz . Przeciw redaktorowi „Kato­

lickich Nowin" wychodzących w języku mo­
rawskim w Raciborzu, został wytoczony pro­
ces o obrazę i oczernianie stanu sędziowskiego, 
dalej o znieważenie państwowych urządzeń i 
podburzanie ludu. Te przestępstwa znaleziono 
w artykule pod napisem: „Niedostatki w no-
woczesnem sądownictwie". Zarzuconem w tym 
artykule jest, iż panuje kierunek niedowiarstwa

w nowoczesnych naukach prawa i prawodaw­
stwie, niedostateczne przysposobienie i wesołe 
życie prawników na uniwersytecie, jako też zni­
kająca sumienność wśród ludu przy swych spra­
wach sądowych r

B ytom . Śledztwo w sprawie S o b c z y k a  
naznaczone zostało na 30-go września i l-g °  
października; urzędowym obrońcą Sobczyka 
jest bytomski adwokat Kaiser.

W  J e le n io g ó r z e  osadzono w więzieniu 
śledczem dentystę pod zarzutem, że 15-Ietmą 
pannę, która do niego przyszła z chorym zę­
bem, zachloroformował i zbeszcześcił. Gdy s.fl 
sprawka wydała, ofiarował rodzicom 100 ta­
larów, aby milczeli, lecz rodzice odrzucili pie­
niądze ze wzgardą i oddali zbrodniarza pod sąd.

P ło n ią . W poniedziałek po południu o 
godz. wpół do 3 powstał w stodole gospoda­
rza Stuki ogień. Stodoła jak i całe żniwo je­
szcze nie wymłócone zgorzało do szczętu. Od 
stodoły zapaliła się też chałupa wycużnicza. 
Komorniczka Joanna Kuś poparzyła się ciężko 
przy ratowaniu sprzętów i musiała przez ks- 
proboszcza Pflegera zostać na śmierć zaopa­
trzoną. Budynki i żniwo nie były zabezpie­
czone; posiedziciel poniósł więc dotkliwą stratę.

B ytom . Pewien woźnica zbił kobietę 
swoją kijem tak, że się rozchorowała i umarła. 
Władze nakazały, ażeby dla stwierdzenia przy­
czyny śmierci odbyła się sekeya zwłok.

M aków . W niedzielę wieczór zgorzał 
bróg obiela, należący hrabiemu Henklowi v. 
Donnersmark.

K ło d n ic a . W niedzielę powstał na pod­
daszu domu chałupnika Buchty ogień. Ś t r a ż  
ogniowa miała prawie posiedzenie, przybyła 
więc wnet na miejsce i udało iej się n i e t y l k o  
izby zachować od pożaru, lecz nawet i drugą 
połowę dachu. Przyczyna pożaru nie jest do­
tąd jeszcze wyjaśniona.

C horzów . Na miejsce ks. kapelana Ku- 
bisa. który został jako kuratus do Opola prze­
niesiony, przybędzie tu dotąd ksiądz kapeiaU 
Herman Drost z Kłodnicy w powiecie Ko­
zielskim.

O pole. Odpowiedzialnego redaktora „Ga­
zety Opolskiej" p. Melzera skazał sąd za obraz? 
leśniczego Trautweina na 100 mr. kary. Pan 
M. założył rewizyę wyroku do Lipska.

G roszow ice. W  niedzielę rano uderzył 
piorun w dom urzędników tutejszej f a b r y k i  
cementu. Dwa mieszkania i dach zostały u- 
szkodzone.

nie zakazywał mej mowy. I tak rozmawiać 
będę, jak potrafię najlepiej! Wtedy ów kul- 
turnik zwiesił nos i poszedł dalej. A my za­
nosimy publicznie do szanownych osób, mają­
cych styczność z dyrekcyą tejże fabryki prośbę, 
ażeby się raczyły za nami Polakami wstawić, 
iżby nie było wolno tak z nami postępować, 
jak to uczynił Preuss.

S z tu m  Nowy kościół w Mikołajkach 
już jest bliski wykończenia. Słychać, iż ma 
tamże zostać zbudowany browar.

W  T cze w ie  przyniósł urządzony w nie­
dzielę na korzyść domu chorych św. Wincen­
tego bazar bardzo piękny dochód, wynoszący 
4000 marek.

O d a ń sk . Podczas festynu sedańskiego 
okradł złodziej kieszonkowy pewnego pana 
a w zamian za wyciągniętą mu portmonetkę 
z 73 markami, włożył mu do kieszeni karte­
czkę z napisem: „Stery weteran pozwala sobie 
w celu godnego uczestnictwa w uroczystościach 
sedańskich użyć Pańskiej pomocy".

M łyn iec . W dzień Narodzenia Matki 
Boskiej odprawił się festyn Sedana w t Młyńcu 
za stodołą p. Kożlikowskiego. Za staraniem 
owego pana zawiązał się tu komitet składający 
się oprócz wymienionego p&na z najserdeczniej­
szych panów R. i M. — którzy zebrali blisko 
100 marek na koszta. Wieczorem była wielka 
hulanka, aż w dwóch karczmach grano do 
białego dnia. Tak się odznaczyli Polacy mły- 
nieccy w dzień Narodzenia Matki Boskiej. 
Stojąc na ustroniu, słyszałem jak jakaś mi 
nieznajoma, obok mnie stojąca, staruszka wzdy­
chała: Mój Boże, jakto ta Matka Boska musi 
ubolewać nad zgwałceniem dnia Jej! O Panie, 
natchnij Twą łaską lud upadający na duchu!

W  H idb ork u  umarła wdowa Berta Lux, 
która liczyła 106 lat życia. Do 90 roku była 
bardzo zdrową, odtąd zaś cierpiała na romatyzm.

* Z W iel. K h . P o zn a ń sk ieg o -
P o zn a ń . Wielkie zmartwienie spotkało 

herszta HKTystów Kennemanna z Klenki: 
jącyś nieznani poniszczyli wszystkie lampiony, 
któremi przyozdobił w dzień Sedanu podwórze 
dominalne.

W  P ile  zdarzył się niebezpieczny przy­
padek jednemu z robotników przy gazowni. 
Pracował na dworcu w dole, mającym 2 metry 
głębokości, gdy wskutek nadjeżdżającego po­
ciągu ziemia wyrzucona z dołu obsunęła się 
i przysypała go. Ratunku udzielono natych­
miast; robotnik w chwili wydobycia nie miał

D T M .
(C iąg dalszy i dokończenie.)

Ze snu tego budziła się po drugich kurach 
zaraz, na długo przed pierwszą gwizdawką 
fabryczną, i zwlókłszy się z pościeli, dreptała 
po izdebce, szykując polewkę dla syna i sze­
pcąc godzinki. W  okienku stała wtedy wielka 
i cicha gwiazda zaranna, wprost na twarz u- 
śpionego chłopca świecąca. Matka co raz to 
na twarz tę powiodła oczyma. Radaby już 
zbudziła jedynaka swego, ale głębokie uśpienie 
chłopca wstrzymywało ją.

— Niech ta! — szeptała półgłosem. — 
Niech ta jeszcze ździebluchno pośpi...

Dopiero kiedy się rozległ przeraźliwy świst 
puszczonej pary, wołała na chłopca:

— M arcyś! A!... Marcyś ! Wstawaj synku! 
gwiżdżą...

Chłopak odwrócił głowę do ściany.
— To kos, mamo... — mówił wpółprzyto- 

mnie.
— Ale! kos tam! We fabryce gwizdają, 

synku, nie k o s!
Przeciągał się, nakrywał na głowę, mru­

czał, ale matka nie ustępowała; Nocny dyżur
się kończył, kotłowy na swojem miejscu pier­
wszy stanąć musiał, przed robotnikiem jeszcze. 
Powtarzało się to cały tydzień boży, niedzieli 
nie wyjmując nawet.

Ale jednego razu, kawał jeszcze do ranka 
było, chłopak się z krzykiem ze snu porwał 
sam i na pościeli siadł.

Matka już była przy nim.
— Co to ? Co ci, synku, co ? — pytała

troskliwie.
Nie odpowiadał. Patrzył na nią szeroko 

otwartemi oczyma, usta miał drżące, czoło w 
zimnym pocie. Rozpięta na piersiach koszula

podnosiła się od mocnych głośnych prawie 
uderzeń serca.

Objęła go ramionami matka.
— Co ci to synku, co ci to ? — pytała 

tuląc chłopaka, jakby małe dziecko.
Długo uspokoić się nie mógł.
— Nic, mamo — przemówił nareszcie z wi­

docznym wysiłkiem — nic... Tylko śniło mi 
się..., że... że piorun uderzył we mnie.

Wdowa ścierpła. Ale nie dała tego po­
znać po sobie syaowi. Chciała przemówić, 
głos zamarł jej w piersi.

Chłopak siedział na tapczanie sztywny, 
prosty, patrząc przed siebie wystraszonym wzro­
kiem.

— Piorun, mamo — mówił cichym ury­
wanym głosem — taki czerwony, straszny jak 
smok. Na piersi mi padł, mamo... taki stra­
szny... czerwony...

Umilkł i dyszał głośno.
Wdowa opanowała się jakoś.
— Co tam, synku! — mówiła głaszcząc 

go po rozpalonym policzku. — Co tam !... Sen 
mara, Bóg wiara. Co tam, synku!

A gdy chłopcu głośno zaszczękały zęby, 
przysiadła przy nim, przycisnęła głowę jego 
do swych wyschłych piersi i tak go kołysała, 
jak kiedy niemowlęciem był.

Chłopak się ukoił, utulił wreszcie i na po­
duszkę opadł.

— Niech mama już idzie — rzekł — niech 
mama idzie, położy się... Ja  usnę...

Ale nie usnął. Leżał na wznak, z otwar­
temi szeroko oczyma, wpatrzony w gasnące 
na wschód nieba gwiazdy.

Spojrzała na niego raz i drugi.
— A czemu nie śpisz synku? — spytała.
— Nie mogę, mamo... — odpowiedział 

cicho, skarżącym się głosem.
Podeszła i siadła przy nim.

— Nie trap się, synku! — p r z e m ó ­
wiła. — Nie trap s ię ! Albo to na to ten 
Pan Bóg miłosierny pioruny w niebie chowa, 
żeby zaś niemi wdowie niebogiej jedynego sy- 
naczka ubijać? Nie da tego Pan Jezus i ta 
matka Przenajświętsza... A ja ci to powiem 
że piorun wesele znamionuje, kiedy się kawa­
lerowi albo pannie śni. Ot co, widzisz, co pio­
run znamionuje... Przecie sennik mam, to wiem-

Mówiła to z uśmiechem, wesoło niemal, rękę 
wyschłą po czole jego wodząc i włosy mu gła­
dząc, aż chłopak dobrej myśli począł być 1 
też się uśmiechnął.

— To mama mówi. że wesele ? — spytab
— A przecie, że nie co ! Wesele, huczne 

wesele..
Zamyślił się chłopiec a po chwili rzekł:
— To ja  już wstanę, mamo...
—  Wstań, synku, wstań... z g o t u j ę  śnu. ta­

nie, jak przejesz, to cię to odejdzie.
- Jakoż odeszło. Weselej nawet było teg° 

ranka, niż zwykle w izdebce, bo chłopak cza?0 
dość mając, jedną po drugiej piosenkę na prze- 
ścigi z kosem gwizdał, aż ptaszysko zachrypł0
i kiedy przyszło do Zosi, co jej się chciał0 
jagódek, gwizdało tak żałośnie, jakby kto przez 
nos śpiewał. Uśmiał się Marcyś, uśmiała ei? 
matka, i tak się w radości rozstali. Kiedy 
wyszedł, wdowa stanęła przy drzwiach i na­
słuchiwała oddalających się kroków. Lekk10 
były, raźne, swobodne, zwyczajnie młode nog1-" 
Nawet spaczone i spróchniałe schody nie skrzy' 
piały dziś tak, jak zazwyczaj. Dopiero kiedy 
chłopak drzwi za sobą zatrzasnął, rzuciło s1̂  
w niej serce jakimś nagłym strachem, tak ł ° ' 
skot ich był głuchy, podziemny i takiem prze­
raźliwym echem odbił się w pustych sieniach- 
Podbiegła do okienka, aby wyjrzeć za synen>>

Szedł lekko, spiesznie, z podniesioną g ł° ' 
wą, a kiedy miał już przejść furtkę w fabry'



W I A R U S  P O L S K I .

Wiadomości ze świata.
B e r lin . W  rzawa o nową ustawę prze- 

’'rrctową, czy prawo wyjątkowe przeciw socy -  
Nlistom, nie ustaje w pismach niemieckich. Ćo 
dzień pojawiają się nowe prpjekta, przy czem  
Nie brak i głosów  odzywających się za zmianą 
konstytucyi; z drugiej zaś strony powtarzają

tłomaczenia i oświadczenia, że cesarz 
Wilhelm sam o uchwaleniu nowego prawa nie 

Myślał, że prawo w yjątkowe byłoby bezskute­
czne, a projekt przewrotowy w nowej formie 
Nie znalazłby uznania w parlamencie.

K a n c le r z  rz e sz y  ks. Hohenlobe przy­
był 1 0 -go bm. w towarzystwie rzeczyw istego  
Nidzcy legacyjnego Lindemanna do Petersburga, 
•^a dw'orcu witali go członkowie ambasady 
Niemieckiej. Jak długo kanclerz zabawi w sto­
ic y  rosyjskiej, i jaki jest cel jego podróży, nie 
^iad jmo. Pew na część pism niemieckich wi­
dzi w podróży kanclerza do Petersburga tylko 
Pros y akt grzeczności politycznej, inne znów  
domyślają się, że za tern wszystkiem  tkwi jaka 
Ciemnica dyplomatyczna, że chodzi o poro- 
zUtEienie się w ważnych bieżących sprawach 
Politycznych.

P ie lg r z y m k a  do L o u rd es w 25-tą
I0cznicę zaboru Rzymu. Katolickie gazety  
^rancuzkie ogłaszają odezwę komitetu do obrony 
Praw Papieża celem brania udziału w piel— 
grzymee powszechnej do Lourdes dnia 2 0 -go 
trześn ia , jako w rocznicę zaboru Rzymu. Ci, 
którzy nie mogą osobiście brać udziału, mają 
Njodiitwą, jałmużną i pokutą się przyłączyć i 
®cga prosić o przywrócenie państwa kościel­
nego, zagrabionego bezprawnie.

J E . k s. K a r d y n a ł L ed ó c lio w sk !  
'''raca w tych uniach do Rzymu z Maria Plain, 
gdzie go odwiedził Najprzew. ks. Arcybiskup  
^tabiewski po konferencji Biskupów pruskich.

A n tw erp ia . W  ubiegłej nocy norw eg- 
parowiec „X ania“ zderzył się z hiszpań­

skim parowcem „Manilią" w pobliżu V lissin- 
gen. „X an ia“ została przeciętą na połowę i 
Niezwłocznie zatonęła. U topiło się trzech m a- 
rJ'harzy, dwoje dzieci kapitana i belgijski prze­
wodnik. Resztę załogi zdołano uratować. P a­
rowiec „M aniiia“ nie odniósł w iększych uszko-
czeń.
^ R z y m . Z ckazyi uroczystości zajęcia 
^ zjm u przyaresztowała policya w szystkie po­
dejrzane osobistości. Po uroczystości, która 
°obędzie się 20 bm., zostaną one wypuszczone 
Na wolność.

B ia ło g ró d . Z dobrze poinformowanej

Nznym murze, odwrócił się i spojrzał w górę. 
"loże w okienko, a może tak sobie...

W  chwilę później gęsty, czarny dym w a- 
d z fabrycznego komina.

Godziny upływ ały. W  schludnie sprzą- 
Niętej izdebce zrobiło się c ich o ; stary zegar 

® jaskrawą różą na pożółkłej tarczy cykał o- 
P^szale na ścianie, kos próbował najweselszych  
fr a n tó w , pociesznie walcząc z swym  ochry- 

głosem , a wdowa może z myślą o owym  
ĵ Nie syna, co to w esele znamionował, przeglą­
dała sw e odświętne odzieże.

Naraz rozległ się huk straszliwy. Zatrzę- 
v  się ściany, posypał gruz z komina. Okienko 

* szczękiem wypadło. W ielki, iskrzasty słup 
J'Qiu buchnął w niebo razem z fontanną c e -  

g‘eł i wielkimi odłamami rozwalonego komina 
niając izbę przeraźliwym blaskiem. W do- 

, a jak stała, tak skamieniała słupem. Ani je -  
,jhego krzyku nie w ydały jej zmartwiałe usta. 

ylko się siwre w łosy  podniosły nad czołem, 
Uko rozszerzone źrenice zbielały jakby u tru- 

Pai nagłą jakąś zgrozą...
. M oże nawet nie słyszała dzikiego wrzasku, 

daki bił z ulicy:
—  K otłow y!... kotłow y zabity!

D ługie jeszcze potem lata siadyw ała w tern 
^Ntem okienku, patrząc osowiałym , mętnym  

zrokiem na fabryczny komin, z którego biły  
górę sine słupy dymu.

 ̂ Dym  ten wszakże nie przybierał już teraz 
aWnych rozlicznych kształtów, tylko zaw sze  

JNnienial się w mglistą postać jej drogiego  
‘Opca. Zrywała się wtedy ze stołka i w y -  

sj^gała drżące, w yschłe ręce. A le mglistą p o -  
i ,ac wiatr unosił i rozw iew ał ją gdzieś w błę­

dach...

strony' zaprzeczają wiadomości, jakoby król 
serbski Aleksander miał się niebawem zaręczyć 
z jedną z wielkich księżniczek rosyjskich.

A ten y. Na Eubei odczuto dzisiaj przed 
południem silne trzęsienie ziemi. Szkody nie 
zostały dotychczas obliczone.

B u łg a ry a . Komisya śledcza, która za­
broniła swego czasu Stambułowi wyjazdu za 
granicę, zamierza w tych dniach wydać zebrane 
materyały, obejmujące 90 arkuszy' druku. Mają 
one zawierać bardzo ciekawe szczegóły o rzą­
dach byłego prezesa ministrów. Stambułowa 
już nie ma, nie będzie więc mógł zaprze­
czyć robionym mu zarzutom, ale przyjaciele 
jego zamierzają podjąć się walki z komisyą i 
dowieść niewiarogodności zebranych m aterya- 
łów . Rząd zaś skorzysta z nich niewątpliwie, 
aby wśród ludności powiększyć jeszcze niechęć 
do Stam bułowa i jego stronników.

— D otychczasow e śledztwo w sprawie 
zamordowania Stambułowa wykazało, że oprócz 
Bone Georgiewa, którego stwierdzono jako 
mordercę, i oprócz woźnicy, który w iózł Stam­
bułowa, jeszcze dwóch morderców brało udział 
w zamachu, atoli nie zdołano ich wykryć. 
Pomimo przesłuchania 30 świadków nie uzy­
skał sędzia śledczy pozytywnych zeznań co do 
prawdziwości morderców; sądzi on, że mordercy 
nie zostali poznani przez przechodniów, gdyż 
Georg'ew krótko dopiero przed morderstwem  
przybył do Zofii po czteroletniej nieobecności, 
a trzeci morderca, M acedończyk, nie jest wcale 
znany policyi.

Z różnych stron.
B och u m . Na ulicy alejowej zaczęto już 

także kłaść troki pod kolej elektryczną. — Gór­
nicy : Henryk Musmann i Schafer skazani zo­
stali w  kwietniu r. b. przez tutejszy sąd zie­
miański każdy na trzy miesiące więzienia za 
nieprawne przetrzymywanie materyałów w y­
buchowych. Obydwaj oskarżeni założyli rew i- 
zyę przeciw temu wyrokowi. Sąd rzeszy' re- 
w izyę tę, jako nieuzasadnioną, odrzucił.

W a tten sch e id . Żony górników J. P. i 
M. Sch. pobiły się kijami i szczotkami do zm y­
wania podłogi tak, że krwią zbroczone legły  
na miejscu walki. Trzeba było zaw ezw ać le­
karza, aby opatrzył rany.

H orde. W  walcowni „Hermannshiitte" 
odniósł robotnik Henryk N olte tak ciężkie po­
parzenie, że prawdopobnie trzeba mu będzie 
lew ą nogę odjąć.

D ortm u nd . Na torze kolei marchijskiej, 
niedaleko stacyi Dortmunderfeld znaleziono 
pewmego mężczyznę zupełnie zmiażdżonego. 
G łowa odcięta była od kadłuba. Obiega po­
głoska, że zachodzi tu zbrodnia. N ieszczęśliw y  
został podobno przez kilku mężczyzn, z któ­
rymi poprzednio miał spór, zrzucony z mostu 
na tor kolejowy.

G e lse n k ir c h e n . Pewien właściciel ka­
mienicy podwyższył z osobliwego powodu swym  
lokatorom komorne. Twierdzi on, że dla tego, 
iż budynki w pobliżu odnowione zostały, oto­
czenie jest przyjemniejsze i przeto pomieszka­
nia meją większą wartość.

E w ing- W  jesieni rb. zaprowadzone zo­
staną w gminie naszej nowe wodociągi.

C astrop . Cecha „W iktor“ zamierza po­
budować w pobliżu swych zakładów drugą 
chem iczno-techniczną fabryTkę. Nowa fabryka 
połączona zostanie z koksownią, aby w ytw o­
rzoną wodę gazow ą przerobić i zużytkować.

B ra u b a u e r sc h a ft  6-letnie dziecko han­
dlarza W ., które chciało naftą wzniecić w piecu 
ogień, odniosło ciężkie poparzenie.

C atern b erg . Otwarcie kolei pomiędzy 
Vogelheim  a Caternberg nastąpi w dniu 1-go  
października.

A lte n e sse n . Czteroletnie dziecię urzę­
dnika Huttemanna, które igrało na torze kole­
jowym , zostało przejechane przez pociąg po­
spieszny i natychmiast zabite.

B o rb eck . Pew ien czeladnik stolarski, 
który podobno sobie cokolwiek zanadto podpił, 
został przejechany przez tutejszą kolej uliczną.

K o lo n ia . Pew na tutejsza rodzina po­
grążona została osobliwym  przypadkiem w  
wielkim smutku. Otóż podczas nieobecności 
rodziców położył się kot na szyi dziecka i tym  
sposobem zadusił je. Gdy rodzice wrócili, za­
stali dziecko martwe.

A p lerb eck . Przy Berghofen znaleziono 
trupa pewnego samobójcy. Trup w isiał już

niezawodn’e od kilku m iesięcy na drzewie, 
gdyż skoro go się dotknięto, odpadywały części 
ciała. W  ubiorze samobójcy znalez'ono por­
tmonetkę z 16 fenygami i metrykę, z której 
dowiedziano się, że w isielec nazywa się Robert 
Bernard Otto Jankę, a rodził się w Schorsin (?) 
pod Grodziskiem dnia 20 sierpnia 1S52 roku.

W  c e lu  o trzy m a n ia  p ra w a  u b ó stw a  
trztba przedłożyć sądowi świadectwo ubóstwa 
wystawione przez policyę strony' procesującej. 
Rozporządzenie to odnosi się i do świadectw  
ubóstwa, potrzebnych przy wniosku o przedłu­
żenie ternńnu, zapłaty kosztów procesowych lub 
umorzenie tychże.

W o b ecn ym  c z a s ie  wystrzegać się na­
leży jedzenia owoców bez poprzedniego oczy­
szczenia, bo jak lekarze stwierdzili, pył uliczny 
na owocach osiadły, szkodliwe a nawet śmier­
telne może pociągnąć za sobą skutki, a przytem  
rozmaite bakcyle na owocach osiadają. Przy 
doświadczeniach lekarskich 2 morskie świnki, 
którym wstrzyknięto wodę do obmycia owoców  
użytą, zapadły na suchoty i zdechły.

Przeciw 'ko fa łszow  a n iu  m iod u  w ła­
dza rządowa niezawodnie wystąpi z odneśnemi 
paragrafami. P. Petersen w H olsztynie, prze­
wodniczący Związku pszczelarzy niemieckich 
podał do kanclerza zażalenie przeciwko coraz 
bardziej mnożącym się fałszowaniem  miodu, do 
którego użycia tańszego niż miód cukru jeszcze  
byłoby' mniejszem złem, ale do którego uży­
wane bywają teraz najrozmaitsze domieszki, 
często zdrowiu szkodliwe. Kanclerz odbył na­
radę z ministrami i chwilowo jeszcze nie bę­
dzie zakaz objęty nowemi paragrafami, lecz  
zrobioną będzie próba, czy te fałszowania  
miodu nie będą m ogły być pociągnięte pod 
paragrafy o fałszowaniu pokarmów.

T ow arzystw  c e lem  och ron y  p ta ­
ków' u nas coraz więcej się zawięzuje — we 
W łoszech inaczej! Tam ludność nadbrzeżna 
sili się na to wszelkiemu sposobami, aby jak 
najwięcej tępić tych ptasząt, które na wiosnę 
powracają do nas z krajów cieplejszych i zmę­
czone długim lotem przez morze, osiadają na 
wybrzeżu celem wypocznienia i nabrania sił 
do dalszego lotu. P olicya  włoska jest jeszcze  
bezsilną wobec tego brzydkiego nałogu i chci­
wości. Niedawno w Berlinie aresztem obło­
żono 400 przepiórek nadesłanych z W łoch. 
W  Berlinie m iały by ć odebrane z kolei a po­
tem odstawione dalej przez spedytora. Klatki 
z przepiórkami wywieziono za miasto i tam  
potem przepiórki wypuszczono. W łoskiem u  
dostawcy pozostawiono do woli, czy chce władzę 
policyjną zaskarżyć do sądu, lub nie — a miał­
by pretensyę 208 marek —  ale prawdopodo­
bnie procesu nie wygra.

Z a z d r o śn ik ! Przywódzcą powstania na 
wyspie Kubie jest jen. Karol Rolow, który 
urodził się w Prusach W schodnich, a emigro­
w ał do Ameryki w 17 roku życia. Brockhaus 
i św iat cały uważa go za Polaka. „Gesellige"  
gaudziącki zazdroszcząc mu tej „wielkości", 
wyszperał obecnie, że Rolow zowie się w ła­
ściw ie „Haack", i jest stanowczo Niemcem. 
Kubański bohater powędruje w ięc do teuteń- 
skiej W alhalli...

B er lin , U roczystość sedańska łaskawą  
była i na tramwaj berliński, w niedzielę bowiem  
wpłynęło do jego kasy 57 tysięcy marek, a w  
zeszły  poniedziałek nawet 63 tysiące marek. 
Takich plonów stowarzyszenie to nie miało 
jeszcze nigdy.

B e r lin . Na ręce W iel. ks. dr. Jahnela, 
proboszcza przy kościele św. Jadwigi w Ber­
linie, nadesłał ktoś bezimienny z Dyseldcrfu  
10.000 rnr. na sieroty katolickie w Berlinie.

O d R e d a k c y i.
Panu J .  W  Prosim y podać nam sw e  

całe nazwisko a adres podamy. Redakcya 
nazwiska nikomu nie wymieni.

IVa chorągiew p olską fila T o n . św . 
•Józefa w' B ernburgu zebraliśmy od naszych Ro­
daków, młodzieńców i dziewczyn, którzy tu  w Saksonii i 
w księztwie Anhalt pracują: w Cebciig (?) 23 mr. 90 fen., 
w W aldau 13 m. 70 f., w Dróbel 9 m. 5 f., w Maksdorf, 
Paschleben i Neuniinger 4 m. 50 f., w Kammerhof 10 m. 
10 f.. w Grimschleben 7 m. 50 f., w Baalberge 7 m. 90 f., 
w  Lattdorf 6 m. 65 f., w Kolbing 3 m. 56 f.. w Ilber- 
stedt 3 m. 10 fen., — razem 89 marek 96 fenygów.

Wszystkim Rodakom, którzy nam pomogli do spra­
wienia polskiej chorągwi, której się każdego dnia spodzie­
wamy, składa tow. serdeczne podziękowanie. Także 
owemu młodzieńcowi, który wołał, żebyście ani fenyga 
nie dali, bo to jest na „Kriegsfahne" również dziękujemy!

B e r n b u r g ,  dnia 4-go września 1895.
F r. R apior, prezes. Ign. Pokornowski, sekr.
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Z i ip H i ia  n  v |» m d a ż .  |
Dla całkowitego zwinięcia interesu mają być wszystkie

ubrania dla mężczyzn i chłopców, palctoly dla mężczyzn 
i chłopców, spodnie dla mężczyzn i chłopców,

jako też pojedyncze żakiety i kamizelki
EW" i ubrania «lla robotnikow
po niezrównanie nizkich cenach, rozprzedane.

Dom z a k u p n a  ubrań m ę z k i c h
w domu pocztowym. E ic k e l .

S. Schwarz.
Kaiserstrasse 25.

Towarzystwo św. Jana  Ewangielisty w Hiillen
podaje swym członkom^ do wiadomości, iż Towarzystwo bierze udział w 
rocznicy Towarzystwa św. Augustyna w Rotthausen, która się odbędzie 
w niedzielę dnia lb -g o  b. m. Wymarsz po południu o godzinie 2-giej. 
u  liczne i punktualne stawienie się prosi_______________ Z a r z ą d.

T0W arżyst“:? św. Szczepana w Habinghorst
podaje swym członkom do wiadomości, iż w’ niedzielę dnia 15 września 
o r d z i e  Sie ; " e o n > » J i e n ; e  - gcd2!fi|ę 2-"iej po południu na sali 
pdiii Wessęl. — Earażeni pod-ljarńy do wiadomości, lz te£0 samego 
dnik biBflig nasze Towarzystwo udział w rocznicy Tow. św. W awrzyńca 
W Oastropie w czapkach i oznakach tow., lecz bez chorągwi, gdyż jest 
w nieprawny sposób zabrana. Wymarsz z sali do Castrop o godzinie 
kwandrans po trzeciej. O jak  najliczniejszy udział w  zebraniu jak i 
do Castrop prosi Z a r z ą d .

Proszę wszystkich członków Tow. św. Szczepana w Habingborst, 
aby się nie błąkali i nie tracili nadzieii, bo tym panom, którzy się wa­
żyli brać towarzyskie rzeczy, jest wytoczone śledztwo.

________________________________J a n  K o s t u j, prezes.

Tow. śpiewu polskiego „Harmonia" w Rotthausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 15-go bm. 
o godzinie 5-tej odbędzie swe m ie s ię c z n e  p o s ie d z e n ie  na sali p. 
Rohla, tak samo o godzinie 12-tej odbędzie się próba śpiewu. O jak 
najliczniejszy udział w zebraniach uprasza Z a r z ą d .

Kolo śpiewaków polskich „Sokół" w Ueckendoriie
zwołuje w a ln e  z e b r a n ie  na dzień 15-go września i to zaraz po 
wielkiem nabożeństwie, o wpół do dwunastej godzinie, na sali zwykłych 
posiedzeń. Uprasza się wszystkich tych członków, którzy do tego Koła 
śptęyraków należą, żeby bez wyjątku żadnego z nas nie brakowało, bo 

barózd ułatw ienia. Uprą#*® §ię wszystkich ęzłoip,
kóyy 5 ja k  n a jl ic z n ie js z y  u d z i a ł . ____________________ _____  f . a i z ą d

Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Altenessen
podaje do wiadomości swym członkom i wszystkim Rodakom zamie­
szkałym w Altenessen i okolicy, oraz wszystkim Towarzystwom, które 
odebrały listowne zaproszenia i tym. które ich nie odebrały dla braku 
adresów, iż n a s z a  r o c z n ic a  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  1 5  w r z e ś ­
n ia  b r . Program uroczystości: Po południu o godz. 4-tej pochód z
chorągwiami do kościoła na nabożeństwo. Po nabożeństwie pochód 
przez ulicę na salę zabawy p. Koppersa. Tam odbędzie się zabawa 
połączona z koncertem, śpiewem i deklamacyami. O godzinie 8-mej 
rozpocznie się t e a t r  pod tytułem: „W erbel domowy11. Członkowie 
towarzystwa płacą wstępnego 25 fen., nieczłonkowie 50 fen. Niewiasty 
mają wstęp wolny. Ufamy, iż szan. Towarzystwa raczą nas swą obe- 
cnością zaszczycić. Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau.
Zarządom podajemy do wiadomości, iż Towarzystwo nasze ob­

chodzi w  dniu 15-go września swą 6 - t ą  r o c z n ic ę  i s t n ie n ia .  To­
warzystwa. które zaproszenia otrzymały, oraz wszystkich nam życzli­
wych Rodaków prosimy, ażeby nami nie pogardzili. Program uroczy­
stości: Po południu o godzinie ‘/24 pochód z chorągwiami do kościoła
na nabożeństwo, z kościoła na salę zabawy pana Nussbauma w Herne 
(w  Baukau nie ma bowiem stosownego miejsca). Tam się odbędzie za­
bawa połączona z koncertem, mowami, śjiew em  i deklamacyami. O 
godzinie 8-mej wieczorem odegrany będzie teatr p .  t. „Wychodźtwo“. 
Członkowie Tow. płacą 30 fen., nieczłonkowie poprzednio 50 fen., przy 
kasie 75 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. Członkowie Tow. św. Ka­
zimierza, którzy nie będą brać udziału w pochodzie, muszą płacić 30 f. 
wstępnego, tak samo ci członkowie, którzy zalegają więcej jak trzy 
miesiące ze swoją płacą, stoją na równi z nieczłonkami. Towarzystwom 
poda; e się jeszcze do wiadomości, żeby się stawiły wprost do p. Nuss­
bauma w Herne. O jak najliczniejszy udział w rocznicy uprasza 

______________ Z a r zą d .

Roboty w ziemi.
Energicznego przodo­

w n ik a  z 2 0  lub 25  do­
sk on ałym i rob otn ik a ­
m i poszukuje cecha „N eu- 
Iserlohn“ (stary szacht). Za­
trudnienie gtałe,

Z jłoszenia przyjmuje na 
miejscu budowy szachtmistrz 
Szym ańsk i.__________

P o szu k u ję  do m ego s k ła d u  
o b u w ia

katolickiej panienki
(z  dobrem i św iad ec tw am i szk ó l- 
nem i i u czciw ych  rodziców ) pod 
bardzo korzystnem i w aru n k am i w  
naukę. Z g ła sza jąca  się pow inna 
m ów ić p o p raw n ie  języ k iem  pol­
sk im  i niem ieckim .

H. S ch u lte , H erne,
sk ła d  obuw ia.

Księgarnia Piska
w D o r tm u n d , Nordstr. nr. 39, 

za kościołem św. Józefa.
W. J o zefo sk i,

Królewicz L e i,
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

Towarzystwo świętego Józefa w Wattenscheid
podaje swym szan. członkom do wiadomości, iż Towarzystwo bierze- 
udział w  rocznicy Tow. św. Jana Chrzciciela w Altenessen i to w nie­
dzielę dnia 15-go września. Wymarsz o wpół do drugiej po południu. 
Szan. członków, którzy mieli kartki na naszą rocznicę na sprzedaż, pro-' 
szę, aby się stawili zaraz po wielkiem nabożeństwie na salę posiedzeń., 
tak samo szan. zarząd upraszam. Stefan Rejer, prezes.

Z w y c z a jn e  z e b r a n ie  obbędzie się 2 2  września o wpół do- 
4-tej po południu. W y m a r s z  d o  A lt e n e s s e n  o wpół do 2-giej 
po poł. na dworzec reński. O 2-giej i 18 minut odchodzi pociąg. O  
punktualne i liczne stawienie się pro3i_________________ Z a r z ą d .

m  b  i g - a i n r a - T o n g - T

"Wie kann 
d ieW elt wissen, 

dass Jeinand 
etw as Gutes zu 
verkaufen bat, 
wenn er den 

Besitz dessclben

Gebriider Esser, Aachen R28
R heinisches T uch - Y ersand -G eschalt

D irecter, 
aa P riv a te  zu 

K am nigarn 
B uckskin ,
Cartas milt

Nur bewahrte,

Aachen
Versand 
Fabrikpreiseu  
Cheviot,Tncb 
P aletot.

billij. Bezopqwllt.
solide Fabrikate.

Reichhalt. Muster-Auswahl sofort f r an c o j s o . f r an c o .
Keine K aufverptiicbtung. — Prim a Em pfehlungen.

T Q O Q t l f e J Ł J i - g . J I  B

Form ularze rachunkowe
z polskimi nagłówkami.

100 sztuk 1 markę, z przesyłką 1 markę 20 fen 
Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Za inseraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

Wielka wyprzedaż.
Szanownym Rodakom w G-elsenkirchen i oko­

licy oznajmiam, iż urządziłem

wyprzedaż obuwia letniego.
Zarazem donoszę, iż zaopatrzyłem się na pore je­

sienną w wielkie zapasy

obuwia damskiego,  męzkiego oraz dla dzieci,
które sprzedaję po cenach bardzo nizkich.

Również polecam mój warsztat, w którym wykony­
wam wszelkie prace wchodzące w  zakres 
mego zawodu. O łaskawe poparcie Szan. Rodaków prosi

A n a s t a z y  R e s z c z y ń s k i
G-elsenkirchen, Weidenstr. 9.

Za druk, nakład i  redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego14 w Bochum.


